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BerlJn. Z K openhag i donoszą do „K orrcs- 
pondenz RuntLschuu' : N adchodzące z P e ­
te rsb u rg a  w iadom ości zg ad za ją  się w jem , 
ze cala R osya znajdu je  się w gorączkow em  
poruszeniu  i ja k  p rzed  w ybuchem  w ojny 
w ygląda  ja k  obóz w ojenny. Rozpoczęcie 
w ielkiej ofenzyw y zależy  już ty lk o  od po­
g o d y  x od n ad e jśc ia  transpo rtów  pew nych 
m aleryałów . O a r i k r ó 1 r  u m u ń s k  i ob- 
,i ę 1 i o f i c j a l n i e  n a c z e l n e  d o w ó -  
d  z t  w  o, a  ja k o  o rg an  w y k o n aw czj' został 
im d o d a n y  W . K r. Mikom j M i k o ł a j e -  
w i c z, u k tó reg o  boku, jak o  a d la tu s ^ w y ­
stępu je  ru m uńsk i n astęp ca  tronu . P oszcze­
gólne dow ództw a objęli jenerałow ie: B r u -  
s i l ó w ,  E w e r t. S z c z e r b a t o  w,  K  u  - 
r o p  a t k  i n.  11 a  d k  o D i m i 1 r j e w,  L  e- 
s z y  c k  i j, 11. u s s k i j, T  i m o n o  w,  R e n -  
u e k  a m p f , M i s z c z e a k o. P  o p o w, 
K 1 e w e i Id u r k  o.

K oła poinform ow ane okazu ją  pomimo 
ty d i  p rzygo tow ań  znaczny1 pesjnnizm , a lb o ­
wiem w ew nętrzna  s y tu a c ja  R osy  i coraz b a r­
dziej się pogarsza. J a k  się .flUis.sk o je  W iedo- 
inostiu dow iadują , zażądało  m inisteryum  
spraw  w ew nętrznycli od w ładz p ro w in c jo ­
nalnych , ab y  donosiły  te leg raficzn ie  o w ypo­
w iedzianej tam , choćby  ty lk o  napól polity ­
cznej mowie. W edług  te g o  sam ego źródła 
n astąp iło  zupełne zorw anie t l i m y  z rządem . 
R ząd p rzyp isu je  D iunie zakusy  rew olucyjne, 
opierając się n a  liście kom endanta  P e te rs ­
burga. w y .stosowanym  do przew odniczącego 
k o m is ji hand low o-przon ijsiow ej dla w yrobu 
m ateryałów  w ojennych, a w k ró r jin  pow ie­
dziane jest. żo w szelkie tego  rodzaju  zw iąz­
ki i stow arzyszen ia  będą  dozorow ano przez 
o rgana po licy jne z rozległom i pełnom ocni­
ctw am i.

Rozruchy głodowe w Petersburgu.
P y im b u rg . (B. kor.) J a k  donosi p e te rs ­

b u rsk a  a jen ey a  te leg raficzn a . tru d n o śc i w 
legu ląrnem  zaopatrzen iu  sto licy  w zboże w y­
w ołały  p rzesadne tro sk i wrśród  ludności, k ió- 
ia  z obaw y, że tak zb  zap asy  cnieba m ogą się 
w yczerpać, zaczęła zabierać chleb gw ałtem , 
i przez to  w yw ołała  do tk liw y  b ra k  eldeba. 
W k ilku  dzieln icach  m iasta , zw łaszcza n ie­
w iasty  z niższego s tan u  w yw ołały  rozruchy, 
k tó re  jed n ak  nigdzie nie p rzy b ra ły  pow aż­
niejszego ch a rak te ru . Poczjm iono nadzw y- 
czajne środki ostrożności, w śród  nich pub li­
czną sprzedaż chleba w różm  eh dzielnicach 
miasta.

Berno. (B. k o r.; K oresponden t „G om ora 
della  Sera*1 z Petersburga, donosi, że p rze­
silenie żyw nościow e w  o sta tn ich  dn iach  je ­
szcze d e  p o g o r s  z j~ ł o. B rak  m ąki i C h le ­
ba daje s i ę  odczuw ać zw łaszcza w P e te rs­

b u rgu  i M oskwie. Oprócz p rzesilen ia  p rze­
wozow ego g ra ją  ro lę tak że  i inną m om enty 
u tru d n ia jące  u regulow anie a p ro w izac ji obu 
stolic. U chwalono zaprow adzić k a r t j  n a  
c h l e b  z r a c jn  dzienną 140 gram ów . K arta  
ta  w ejdzie w życie w ciągu  14 dni. Oprócz 
tego sk reślone są  pociągi osobowe n a  cały  
l j rdzień, ab j7 wzm ożyć dowóz żyw ności.

D um a jednom j-ślnie przj-jęla porządek  
dzienny  M iłakow a, dom agający  się n a ty c h ­
m iastow ego zao p a trzen ia  P e te rsb u rg a , Mo­
skw y i innych m iast p rzem ysłow ych, jako- 
też dopuszczenia przedstaw icieli robotników  
do k o m ite tu  obrony  narodow ej. T en  p o rzą ­
dek dzienny p rzy ję to  w chwili, k ied y  m asy 
robotn icze srra jk o w ałj'. o s ta tn ich  oni ach 
nie pracow ało  w ielu  m an ifestan tów , by- za ­
p ro testo w ać  przeciw  brakow i eldeba. P rzy ­
szło do k rw aw ych  sta rć . P rezy d en t m inistrów  
G o lic jn  zw ołał w  nocy  n a g lą  ra d ę  m inistrów , 
na k tó rą  zaproszono tak że  prezyden tów  i 
w iceprezyden tów  sen a tu  i D um y, jak o też  

s tarszego  burm istrza F e te iśb u rg a  i inne o- 
sobistości.

Atak Guczkowa na rząd.
K openhaga, lk  K or. W  rosy jsk ie j R adzie  

państw a prez. k o m is ji d la  przem ysłu  w o­
jennego  G u c z  k o  w im ieniem  -16 człon­
ków  lla d y  państw a wniósł intoipelaojm  co 
do zaopa tryw an ia  w środk i żyw ności, przyr- 
czem wwsfąpii z ostrym  a lak iem  przeciw  
polityce  rządow ej. W ywodził on, że od d a ­
w na znana d  e z o  r  g  a  n i z a c y  a w ro sy j­
skim  system ie  k o n n i n i  k  a  e jr j n y  m 
przybiera: obecnie ta k ie  'formy, iż grozi już, 
że stan ie  się nieszczęściem  dla państw a. 
T ak  ja k  obecnie odbyw a się zaopatryw anie  
k ra ju  i w ojska w  żyw ność, w o j n a  m  u s i 
s i ę  s k o ń c z j  ć k a t a s t r o f ą  d l  a R  o- 
i jy  i. Uchwala o dopuszczenie tej in terpela- 
c.yi pod  o b rady  Rady państw a zap ad ła  je ­
dnom yślnie. P rasa  ro sy jsk a  om aw ia to p o ­
siedzenie gw ałtow nym i arak am i na rząd. 
„R ussk. Wolja.“ pow iada, że na. pow yższo 
zapy tan ie  rząd  nie m oże Odpowiedzieć sło ­
wami, lecz w' jed en  jedyny  sposób, m. i a- 
n o w i c i e s w  o j ą  d y m i s  y  ą. Ale choć­
by  n aw et to  nie nastąp iło , je s t  ►obowiązkiem 
każdego obyw atela p rag n ąć  tego.

Przed ofenzywą wioską.
Ż utych . Ja k o  oznakę zbliżającej się now ej 

w ielkiej w łoskiej ofenzyw y, uw aża ją  zam ia­
now anie w arm ii w łoskiej 21 now ych p u łk o ­
wników' i 65 now ych gen o rai-m a j oró w.

W armii Sarraila.
Sofia. Ja k ie  sk u tk i sprow adziła w o jn a  ło­

dzi godwm dnych na m orzu Sródzicm nem , po­
k azu je  się z; w ynurzeń zbiegłych F ran cu ­
zów', k tó rz y  opow iadają , że żołnierze na  
froncie salonickim  otrzym yw ali w ostatn ich  
czasach ty lk o  po  260 gr. ch leba dziennie, a 
byw ały  dnie, w k tó ry ch  w cale cJileba nie 
było. N ad to  w yszedł rozkaz  oszczędzania 
am u n ic ji. F ak tem  jest., że n a w e t F rancuzi 
d ęzertem ją , co na froncie sa.lonickim nip 
zdarzało  się do tychczas.

Zajęcie Bagdadu.
W iedeń. ..W. Allg. Z tg “ i inne dzienniki 

donoszą z Loiidj-nu, że A n g l i c y  z ?  j ę l i  
w n i e d z i e l e  R a g  d a  d.

Wałki w Szampanii.
Berlin. Biuro W olffa donosi z fro n tu  za ­

chodniego pod  d a tą  l i .  hm.: Pod  w zgórzem  
185 rozw iuęly  się na nowo zacięte  w alki. 
W pom yślnie p rzeprow adzonym  a ta k u  udało  
się Niem com  zająć  G h a m  p a g  n e f e r  m  e 
i p rzy ty k a jące  części rowów. F rancuzi ob­
rzucili następ n ie  tą  pozj'cyę k ilkugodzin ­

nym  ogniem  h u raganow ym  i w a tak u , p o d ­
ję tym  w ieczorem  zdołali się .wedrzeć i u sa ­
dowić w ty c h  row ach  oraz uajprzedniej linii 
południow o-zachodniego  sto k u  w zgórza. W 
zm iennjw h ty ch  w alkach  oprócz . ciężkich 
s tra t  w kannych  i zab itych  s trac ili F rancuzi 
w] jeńcach  1 oficera i 55 żołnierzy.

A tak  n iem iecki w le.sie C , a u r i e r c  s, w 
k tó ry m  w zięto do niewoli 6 oficerów  i 200 
żołnierzy, p rzeprow ędzony  został po kró- 

ts ien i p rzygo tow an iu  arty lery jsk iem . N ie­
spodzianie w ta rg n ę łj ' oddziały  niem ieckie cło 
linii francusk ie j i tam , gdzie F rancuzi s ta ­
wiali opór —  zostali wybici. Inni rzucali 
broń. /.w racając się do szybkiej ui-.ieczki, ta k  
że a ta k u ją c y  bez p rzeszkód  m ogli zniszczyć 
pozyeyę i zak ryw ki francuskie.

D alsze drobne a ta k i podjęto  kolo 1 i i r  e y 
i okolicy 1’ r  u n a y : pow iodły się one, przy- 
czcm w zięto 29 jeńców .

N ieprzy jacielsk ie przedsięw zięcia w yw ia­
dow cze w o ko iic j' B u e q u o y  i na po łudn ie  
od A v r  e i kołu A v  o c o u r  t rozbiły  się. 
S tracili w nich  P ranem u i A nglicy  20 ludzi 
w jeńcach  i w ielu w ran n y ch  i po leg łych; w 
jed u em  ty łk u  m iejscu znaleziono JO zab itych  
A nglików ,

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
W iedeń. Z kw atery ' p rasow ej donoszą: K o­

m un ika t fran cu sk i z d n ia  10. brn. gt.dz. 3 
popotuciniu:

Na południe od  A  \ r  e podejm ow aliśm y 
w ciągu  dn ia  w czorajszego k ilk ak ro tn e  a ta ­
ki, k tó re  dozw oliły uam  zadać n iep rzy ja ­
cielowi do tk liw e s tra ty  i przyprow adzić  je ń ­
ców. Na w schód od A  r  m a n  c o u r  t  w d ar­
ły  się nasze oddziały  do całkow icie zestrze­
lonej przez a rty le ry ę  trzecie j iin ii tow ów  
n i e m i e c k i c h ,  gdzie w zięto okuio 70 jeńców . 
Dwa nieprzyjacielskie przedsięw zięcia  pod 
H c i u i s  rozbiły się w naszym  ogniu.

y\ Szampa-nii' walczono ubieg łej n ocy  w 
k ilku  punk tach . K oło B u t  t e  —  d  u —  
M e s n i 1 i M a i s o p — d e G li a  m p a g n  e 
usiłow ali Niemcy odebrać zaję te  im  row y. 
Na lew ej stron ie  tego odcinka  odrzuciliśm y, 
po |m ie n n y c h  w alkach n ieprzy jac iela  i po- 
tz y n iliśm y ’ drobne postępy. Na p raw ej s tro ­
nic złam ały  się a ta k i niem ieckie, u trzy m a­
liśmy w szystk ie nasze pu-zjTye-.

N a prawymi brzegu Al o z y !  zaa takow ali 
N iem cy zodhy te  przez n as  z pow rotem  linio 
n a  północ od lasu l a u r i r r  c s, lecz na- 
t j  chnuaiStewe nasze k o n tra ta k i w yparły  
n ib fS m a  cielą z punktów , do k tó rych  do tarł.

G odzina 1) wr nocjr: N a  pom onie od 
A v r  e spow odow ał ogień naszy ch  b a te ry i 
pożar w n ieprzy jacielsk im  sk ładzie  a m u n ic ji 
koło L ‘E e h e U  e —  S t. A  u r  i n. W  Szam ­
panii dość xj'\va w alka działow a.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
W iedeń. Z k w a te ry  p rasow ej donosz,ą: K o­

m unikat ang ie lsk i z dn ia  11. hm.: Z a a ta k o ­
w aliśm y wieś I r  1 e s i sąsiednie p u n k ty  o- 
b ronne, k ló re  zajęliśm y. P o stęp y  nasze d o ­
sięgły  szerokości trzech  mil. W zięliśm y zna­
czną liczbę jeńców', z k tó ry c h  se tk i odpro­
w adzono (lo puuk tów  zbiorezjm n. Z d o b jii- 
śm j' cz te ry  m oździerze okopow e i p ię tnaśc ie  
k arab inów  maszjmowj-cJi. S tra t j’ nasze są 
n ieznaczne. C ztery  ang ielsk ie  sam olo tjr za ­
g inęły , jeden  niem iecki, ja k  stw ierdzono, 
zosta ł s trąco n j7.

Ze wspomnień kijowskich.
W związku z świeżo obchodzonym 

w Krakowie jubileuszem zasłużonego 
historyka, prof. Maryaua Dubieckie­
go, zamieszczamy poniżej cenne 
wspomnienia kijów .-kie 7. przed r. 0:5. 
i „óre autor, znany historyk sztuki Dr 
Michał Żmigrodzki, poświęca jubila­
towi.

Hej koledzy w' górę czoło — dłoń na surou
pieśń wesoło!

Święćmy chwilo, co tak  nule zjednoczyły na,?.
Święćmy-, święćmy', czem kto może, czyny 

piękne, nijTśli boże!
Każdy w święcie niech jo nieci — sieje bo­

ży siew
Nasze grono niech zespoli zacność ucr/.Wć z

hartera w oli
Z hasłem wiary i ofiary dalej naprzód

w świat.
Ju tro  może co do stówa do satrapy Dua-

dukowa
Śpiew ten dojdzie, śpiewak pójdzie do pod­

ziemnych jam.
A więc bracia w górę czoło — dłoń do serca

pieśń wesoło!
Z luiisłem wiary i ofiary dalej naprzód w świat!
Przj' śpiewie chóralnym Uczenie tej parnie 

mej pieśni studentów' Uniwersytetu w' Kijowie 
1860-tych la t prof. Tretiak i Dr Kwaśnioki. ko­
ledzy jubilata z tegoż uniwersytetu. ,ymr o wa­
dzi li go do sali. Ze .względu na wiek jubilata, 
z obawy wielkiego v zruszenia, przemowy były 
zredukowane tylko na bezwzględnie konieczne. 
Dyrektora i uczenicy — przygotowanego prze­
mówienia, nic chcę zachować do teki teinbar- 
diziej, żc uważam je za spłatę długu wdzięczno­
ści i dlatego jo ogłaszam.

„Czy pam iętasz szan. jub ilacie  to drogie 
koło m łodzików  lam  n ad  brzegam i D nie­
p ru?... b rac ia  B obrow scj', Ju riew icz , ftlilo- 
wicz. Popow sey, Żmigrodzcy', P ierożyński... 
ta luc  to  daw ne, tak ie  dalek ie  a  tak ie  blizkie, 
tak ie  drogie d la  w szystk ich , c.o w ty ch  cza 
sach ż jii... W yście nie nosili żadnej nazw y, 
ieez w’płj'\v’ w asz na całą okolicę był w ielki. 
Tobie szan. jub ilacie , ani tw oim  kolegom , nie 
w ypada m ówić o tent, ale  m nie wolno! Co 
więcej, to  d ług  w dzięczności, k tó ry  w im ie­
niu w iasnem  i m oich kolegów  z gjinnazyum . 
łych  wntszyoh najm łodszych  braci i najm łod-

szjmli kolegów7, chcę sp łacić  tu . św iadcząc, 
czem byliście d la  nas, sp łacić  w am  żyjącym  
i duchom  tych , k tó rz y  już odeszli.

u n iw ersy te t w' K ijow ie założył r z ą a  m o­
sk iew ski po 1830 roku  w- celu  w yplen ien ia  
polskości w ty m  k ra ju . Z am iar nie pow iódł 
się. Ju ż  w  la ta c h  36— 38 s ta ł się ogniskiem  
polskości. Z niego w ychodzą D ucheński, Bu- 
szczyński, P ie traszk iew icz, P rusinow ski, 
G ordon. Za sp isek  K onarsk iego  Moskwrn ich 
rozpędziła. P o raź  d rug i tak im że  ogniskiem  
sta je  się te n  u n iw ersy te t w  la tach  48-ych. 
Z n iego wyszli Jab ło n o w sk i, Milko weka, So­
w iński, K opem iccy , P ią tk iew icz , B aran iecki. 
S zko ła  ta  to  filia  d u c h o ta  un iw ersy te tu  w 
K ijow ie. —  Po tern przyszło  k ilk a  la t  sm u- 
cnj'ch u p ad k u  ducha narodow ego  a  rząd  to  
pop iera ł w sztlk im i środkam i. G enerał-guber- 
n a to r  B ibikow  w  m ow ie do m łodzieży siebie 
s taw ia ł za p rzy k ład , że on niew iele się  u- 
czył, a  je s t n a  tak iem  stanow isk u ; zachęcał 
do h u lan k i, d o  ro zpusty , a  ty lk o  za lecał w y­
rzec sie w szelkiej po lityk i. I duch  słab ł, 
m łodzież się bawiła., p o n ę ta  g rosza  poczęła 
górow ać; to  się udzieliło n aw et nam , m al­
com. U sjT jialiśm j, m arząc o św ietnej, ja k  n a  
owe czasy , pozyey i 1000 rubli pensyi. T ak i­
mi b jd iśm j' na p arę  la t  p rzed  r. 1860-tym .

K ilk a  la t p rzed  tern działa lność K raszew ­
skiego w Żytom ierzu a  Z jy m u n ta . S ierakow ­
skiego w śród m łodzieży w K ijow ie rob ią  
przełom . Oto znow u duch polsk i poczyna się 
budzić w  te j szkole  i w tedy  to grom adzi się 
to  koło zacnej m łodzieży, w śród k tó rego  ty - 
szan. Ju b ilac ie  by łeś jednym  z na jzacn ie j­
szych. N ow y duch pow iał w całej oko licy , a 
szczególnie w śrijd  nas, w  gim nazyacbu Z a 
w aszą spraw ą w jż sz e  k la sy  zo s ta ły  zw iąza­
ne w  tz. „ g m i n y c e l e m  k tó ry ch  by io  p o d ­
niesienie d u ch a  narodow ego , poczucia obo- 
w tązku , w jto b ie n ie  siły  w oli. K to  n as znał 
przed p a ru  la ty , ten b y  nas nie poznał w  ty ra  
czasie, g d v  p rzyszły  w asze w pływ y. T a  mło­
dzież, co sie u czy ła  ja k  za pańszczyznę, u  
k tó re j szczytem  by ło  o szukać  profesoi a  i d o ­
s tać  dobrą no tę , t a  m łodzież poczę ła  się  n a ­
praw dę uczyć, zrozum iała, że to  służba , że 
to  obow iązek względem  O jczyzny. T eraz 
zarzuciliśm y tłum aczenia  e fek to  wnych ro ­
m ansideł a duszą  ca łą  ch łonęliśm y ta k ie  
,,Dwa św ia ty 11, Tj3 finks11, „Pow ieść bez t y ­
tu łu 11 —  poczuliśm y, że są  w yższe cele po­
nad  1000 rub li pensy i, że są zasady , d la  k tó ­
rych trzeb a  i życie oddać. A  k ażd y ch  Ś w iąt 
Bożego N arodzenia , W . N ocy  m y ś n y  w ycze­
k iw ali z najw yższem  upragn ien iem , bo w ted y  
roiło się w śród nas od w aszych  szafirow ych 
k o łn ie rzy  a  zaw sze ja k a ś  k siążk a  now a, ja ­
k aś  m yśl now a, ja k a ś  p o d n ie ta  św ieża p rzy ­
chodziła z wrnnii. O ja k  nam  drogim , jak iem  
pożądaniem  se rca  był te n  w asz sza fk o w y  
kołnierz... by  ja k  najp rędzej m ieć praw o go 
nosić i s tan ąć  z w am i razem  do pracy!

W tedy  to  ta  p io s rk a  wrasza  s ta ła  się i n a ­
szą i n y ś n y  z nią w św ia t poszli... G dy mi 
św iat k ied y  dokuczył, zac iskałem  zęby, wao 
sobie staw iłem  przed oczy, duszą całą  śpie­
w ałem  w aszą pieśń i szedłem  dalei. W  im ie­
niu w łasnenr i moich najbliższych Bóg wam 

! zap łać za te  hasła , za tę  pieśń! —  i to  świa- 
j dectw o sk ładam  tu  wam . T ak i zw iązek 
! un iw ersjdetu  z gbnnazjm m  nie często  się 
zdarza ...11 Dr. Michał Żmigrodzki.

, Protokół.
b p o tk a l mię raz wielki zaszczyt: zaproszo- 

ńo mię do zap ro toko łow an ia  p rz j ' m aturze 
" u je n n f  j wr sem inaiyum  w  S. Z aszczy t nie- 

pow iadam , g d jż  p ro to k o łu jący  ma 
praw  o na rów ni z egzam inato ram i dorzucać 

na wagę spraw iedliw ości kam yczk i słów. 
k tóre  szalę przew ażą za lu b  przeciw . Za- 
szczyt, te u  jest zarazem  połąi zonjr z p o ży t­
kiem , bo p rzy  p isan iu  p rzypom inają  się w ia­
dom ości, k tó re b j ' z g łow y w ypadły naw et 
Pray  Hajczęstszem  pow tarzan iu , rip. jak ie  są 
" u tk a n y  w A m eryce, jak ie  dop ływ y  z pra- 
"°.l 1 lew ej s tro n j ' m a G w adalquiw ir, jak ie  

J y  w arunk i licznj-ch pokojów7 w  E uropie, 
n  °  .^° panow ał n a  różnjm h tronach , 

owić się p ro to k o łu jący , jak ie  m nóstw o ko- 
orow ych p tak ó w  żyje n a  kuli ziem skiej, ile 

'ą jów  ryb  ru sza  się w w odach oceanów  i 
!l - uelia  się oćhnian rzoczowm ków z 

przym iotnikam i w obcych językach , posly- 
>zj re c j ta c y ę  w zorów  m alem atyeznycli i 

ty le , ty le  im y c h  rzeczy.
1 u za żelazna, odporność. —  m yślałam , 

pisząc pro toko ł. P y ta n ia  te  sam e, odpow ie­
dzi podobne. AVszystko n a  św iecie g w a łto ­
wanym ułega.zm i*nom , ty lk o  ty  św ięta k ra in o  
pedagogii n iew zruszona trw asz, ja k  za tych

1

nie z ło tych  czy b ry lan tow ych  czasów7, da jąc ; 
p r/yczjm ę do daleko  idących  m arzeń, k tó re j 
przez liczne w nioski łańcuchow e za(rzjrm a-| 
!y się n a  bułce białej z m asłem  i szynką.! 
Gdy sio tom m arzeniem  podzieliłam , w ychu­
dłe, asce tyczne tw arze  pedagogów  rozjaśnił 
la k  an ie lsk i uśm iech, jak i się w idzi n a  tw a- 
rz j' ezłowdeka w trum nie, k tó reg o  duch p rze­
niósł się do szczęśliw ości wdeeznej i zostaw ił 
cia łu  s ty g m a t wrnsela.

M arzyliśm y ta k  przez chwilę, g d y  wtem  
oczy nasze p ad ły  na  rzeczyw istość, ozłowie- 
ka-w idm o, m łodą dziew ezjm ę w ciasnej su ­
kience, chudą ja k  szk iele t pow icczonj7 skó ­
rą. W eszła cicho, uk łon iła  się i przepraszała  
za  spóźnienie.

— Do szkoły  nie spóźniałam  się n igdy  — 
m ów iła —  p ierw szy  raz  do egzam inu, ale 
nie m oja w ina; p rzed  paru  dniam i pochow a­
łam  ta tu s ia  u nas na  wsi wr Zabłociu.

P a trzy li w szyscy  n a  nią ze w spółczuciem , 
ałe poznać nie m ógł jej n ik t. choć chodziła 
dw a la ta  do szko ły  w S.

— Je s te m  Zosia A dam ków na —  pow ie­
działa, w idząc nasze zak łopo tan ie  —  może 
się zm ieniłam  trochę , ale byłam  bardzo  cho­
ra .

M usiałam długo p a trzeć  w jej oczy, aby 
poznać tę  daw niej cudną dziew czynę, ró ży ­
czkę p o lną  naw pół rozkw itłą , zdrowrą ja k

I
ryba. To było chłopskie dziecko. C hłopskie; 
ale dziw nie delika tne , szlachetne w każdym  
ruchu i słow ie. T w arz i ca ła  po siać  bardzo 
zm ieniona, najw ięcej je d n a k  zdziw iły m niej 
uczy. Lubiłam  pa trzeć  wr nic daw niej, ja k  się j 
lubi pa trzeć  na n a tu rę  ja sn ą , p rom ienną.; 

szczerą. B yły  to  oczy dziecka, k tó rem u  0 - 
1 wiera się już św iat m yśli i k tó re  czerpie 
7 n iego co sił, co pędu w ew nętrznego , co 
fcclm. A było w ty ch  oczach daw niej poczu­
cie siły, te j, co to  znieść um ie w szystko . 
B jia  w  m ej ja k a ś  dziw na ch łopska  m oc w y­
trw an ia , T eraz  zdaw ał > m i się, że nie ro k  nie 
w idziałam  tych  oczu, a le  bardzo , bardzo da- 
m io . Życie w ypisało na n ich  ślady , do k tó ­
rych dochodzi się przez dziesią tk i l a t  cichej 
p racy  albo przez straszne , k ró tk ie  przeżycia.

Nie b y ły  to  już daw ne oczy dziecka, an i 
oezjr m łodzieńcze; m ówił przez nie człow iek, 
co w idział tę  i tam tą  s tro n ę  życia. I  pom y­
ślałam  p a trząc  na nią: zgasło  ci w duszy  
słońce. P o tem  parę  p j^ a ń , nim  zaczął się 
egzam in: K iedy, ja k  d ługo  b y ła  chora; na 
co um arł ojciec, gdzie b y ła  przez ro k  cały. 
O dpow iadała  głosem  dźw ięcznym , m łodym , 
k tó ry  d rgał, ja k  ro ze łk an y  dzw on.

—  B yłam  na  wsi u  ojca, nie chcieliśm y 
opuszczać dom u za nic na  św iecie —  ojciec 
nie chciał. P rzyszła  b itw a, ojciec w ykopał 
rów , schow aliśm y się tani w szyscy: rodzice,

siostry , braciszek  —  ż jiiśm j' tam  trzy  t y - ! 
godnie. ' j

—  Czem żyliście? —  przerw ałam .
—  N ad sam ym  rank iem , g d y  a rm aty  ci- j 

chły,4szło jedno  z nas do c h a ty  i przjnrosiio 
coś do jedzen ia .

—  Rozum iem , potem  by łaś  chora.
— T ak , n a  czerw onkę —  i s io stry  i m ały, 

ale w yszliśm j7 w szyscy, ty lk o  ta tu ś  b iedny 
nie wrjrszedl. On też  p raco w ał —  pracow ał. 
Było w' nim  coś św iętego. B łagaliśm y, ab j' 
nas ra to w ał ucieczką, a  011 na  niebo pok aza ł
i pow iedział ty lko : P a n  m ię tu  postaw ił.

P ła k a ła  —  nie m ogłam  p y ta ć  w ięcej. Ale
ona spo jrza ła  znów7 tem i oczam i, w' k tó ry c h
m alow ała się s iła  w y trw an ia .

—  G dy ta tu ś  um arł, już  było  u  nas spo­
ko jn ie , ty lk o  ta k  pusto , ta k  straszn ie . P rzy ­
szła k a r tk a  od ko leżank i, że u nas m atu ra . 
Poszłam  do s ta ro s ty  T z y  mile, żeby pozwm- 
lił mi jechać. C zekałam  n a  pozw olenie długo, 
w ięc spóźniłam  się n a  swój dzień.

S łuchali w szyscy  w skupien iu , potem  za­
czął się egzam in. P isa łam  p ro to k ó ł. Zaczęło 
się od religii.

—  Proszę m i pow iedzieć, jak ie  są cere ­
m onie w  W ielk im  T ygodn iu?

P iszę: C erem onie kościelne w' W ielkim  
T ygodniu . J e j  oczy łzam i zaszły.

—  C hrystus skona ł za ludzi, ab y  przyw ró-

i ić spraw iedliw ość, w t jrni tyg o d n iu  obcho­
dzim y p am ią tk ę  m ęki.

— Proszę odpow iedzieć na p y tan ie , pytam  
u cerem onie.

W iedziała ty lko  o um yw aniu  nóg i o teir.- 
że nie bije się w dzw ony piżez dwa dni.

—  U nas —  m ów iła —  i ta k  się nie bije, 
dzwonów' niem a.

D o sta ła  ty lk o  dobrze. Piszę dalej: P ią ta ,  
epoka w lite ra tu rze  polskiej. Z aczęła  liczyć 
na palcach  —  tra fiła . Z nała  całe życiorysy  
dwóclt poetów , w' paru  ty lk o  da tach  się p o ­
m yliła.

N igdy nie bjdo mi ta k  ciężko pisać p ro to ­
kołu . P a trzy łam  na jej oczy bolesne i m y­
ślałam  nad  słow am i, k tó re  z tak ą  prosto tą  
pow iedziała: C hrystus um arł za ludzi., aby 
przyw rócić spraw iedliw ość. Z daw ało  mi się', 
że ziem ia ca ła  u rąga  tym  słowom , że śm ieje 
się z nich pow ietrze, szydzi stwmrzenie w szel­
kie żyw e, a ta k  się śm iejąc, m ia ż c ią  czło­
w ieka, pana  sw ago, bluźnią Bogu. K ęd y  u- 
szy zw róciłam , s łjaza łam  ty lk o  o d  p o czą tk u  
w ojny to  jedno  słowo: spraw iedliw ość. Po- 
w oW w ała się na  nie ta  i ta  s tro n a , w ołał je 
człow iek uciśn iony  i uc isk a jący , bogacz i 
nędzasz, niew olnik  i w ładca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stefania Tatarówna.



Zapowiedź ofenzywy. z wa,k P°d Bagdadem.
B en in  ;B. kor.) B iuro  W olffa donosi: N o ta : 

H avasa  zapow iada n a  f r o n c i e  z a  c h o- J 
d n i  m w y d a r z e n i a ,  k tó ry ch  we F ra ń  
eyi w yczekuje  się „z najw iększem  zaufa 
niem u. T akże  i m y oczeku jem y ty ch  w yda 
rzeń z w ielkiem  zaufaniem .

Rotterdam, ['rzędow o donoszą

: kwustya przydziału cukru kooperatywom i lian- 
; ,iłowi powstałemu w czasie wojny nie mogła być 

z L ondynu . | przeprowadzona, byłoby to dotkliwym ciosem

A  tenutiirtl— p o flp a iau ir!? ...
K olonia. 7. W aszyngtonu  donoszą do 

„K olnisohe Z e itu n g ": P rezy d en t w y ra z i ł .
życzenie, by w ykryw ać s p i s k i  k n u te 1 
p rzez a jen tó w  niem ieckich  w A m eryce (?). j 
..O baw a p rzed  podpalan iam i —  ośw iadczył 
W ilson —  z zem sty  i sk ry tobó jstw am i nie 
pow inna n ikogo odstraszać . H r. B em storff 
zostaw ił p ien iądze do  opłacania s k r y t o ­
b ó j c ó w  (?) rząd  je d n a k  w iedział o w szy- 
stk iem , co w ychodziło z niem ieckiego posel­
s tw a. W ilson i L ansin g  zgad za ją  się w opi­
n ii, że blizka jes-t godzina, w  k tó re j rząd  bę­
dzie zm uszony niedw uznacznie w yjaśnić, 
jak ie  niebezpieczeństw a' grożą A m eryce41.

Chiny a Niemcy.
P eking . (B. kor.j D oiuesienie B iura  R eu­

te ra : P arlam en t n a  ta jn em  posiedzeniu w ię­
kszością  800 głosów  pochw alił p o lity k ę  rz ą ­
du  ł ą c z n i e  z z e r w a n i e m  s t o s u n ­
k ó w ’ z N i e m c a  m  i.

że A nglicy zajęli w  n i e d z i  e 1 c FI a  g  d  a d. 
Jeszcze inne urzędow e don iesien ia  pow ia­
dają: P rzekroczyliśm y niespodzianie rzekę 
D j a 1 ę p rzy  św ietle  księżyca. We czw artek  
zniszczyliśm y silną p laców kę na prawymi 

brzegu b ja li , a także  m ost na T y  g r y  s i e 
poniżej m iejsca, gdzie on się łączy  z D jalą. 
S ilny  oddział posunął się naprzód  praw ym  
brzegiem  rzeki i n a tk n ą ł się na  n iep rzy ja ­
ciela o 10 km. na południe  od B ag d ad u  i od­
rzucił go w stecz o 8 km . W ym usiliśm y p rzej­
ście przez D jalę i posunęliśm y się w p iątek
0 6500 m. k u  B agdadow  i. N asze w ojska , te. 
po praw ym  brzegu rzeki, w yrzuciły  n ieprzy­
jac ie la  z jego pozy eyi i p rzenocow ały  na 
zdobytym  obszarze.' W sobotę porzuciły  ten  
obszar (4800 m. na południe od B agdadu), a 
w’ niedzielę r a n o  zajęły  B agdad .

0 skład niemieckiej Izby panów.
B erlin. (B. kor.) W parlam encie w niesio­

no w niosek  posła narodow o-liiberalnego 
F r i e d b e r g  a. wz. ja ra ją c y  rząd  o p rzed ­
łożenie p ro jek tu  u staw y , k tó ra  by  w  sk ła ­
dzie Izby  panów  w prow adzała  ta k ą  zm ianę, 
iżby p rzy  zachow aniu  kró lew sk iego  p raw a 
po u m y w an ia , a le  p rzy  usunięciu  W szelkich 
praw ' rodow ych  i  s tanow ych, w a ru n k u ją ­

cych do tychczas należenie do  Izby panów .
w szystkim  w iększym  zw iązkom  kom unal­

nym i w szystkim  kołom  za w odowyin, w a­
żnym  dla życia  gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go na rodu p r z y s ł u g i w a ł o  odpow ie­
dnio do ich znaczenia z a s t ę p s t w o  w
1 z h i e p a n ó w na  podstaw ie  w yborów .

dla naszej kooperatywy, a zarazem stałoby się 
hamulcem dla powstawania nowych jej ognisk 
pracujących uczciwie pod nadzorem społeczeń­
stwa śledzącego ich rozwój.

Opozycya przeciw  Brianduwi.
Berno. B. kor. J a k  w yn ika  z p ary sk ich  d o ­

niesień, onegdajsze posiedzenie Izby było 
bardzo  burzliw e. Szczególne w rażenie w y­
wołały’ w yw ody  przew . kom isyi budżetow ej 
K lo tza , k tó ry  odczy ta ł lis t w ystosow any  
przez siebie do B riąnda  30 m arca 191G pro­
szący  go o w yjaśn ien ia  w spraw ie w ojny ło ­
dzi podow clnych i ż ąd a jący  środków  z a ra d ­
czych . R ząd  dał w tedy  odpow iedź w ym ija­
jącą  i dopiero w  lu tym  1917 dal kom isyi bu­
dżetow ej k ilk a  d o k ładn ie jszych  w yjaśn ień . 
Ta p o lity k a  rządu  nie jest chyba dobrą. — 
W zburzenie spo tęgow ało  się, gdyr B riand  z 
p o czą tku  sw ojej m ow y podniósł, że dyskusyn  
generalna przybra ła  zupełnie po lityczny  
ch a rak te r. •

Po postaw ien iu  kw osty i zaufan ia  g łosow a­
nie dału  256 głosów  za rządem , 178 przeciw  
40 w strzym ało  się od g losow ania , 78 d ep u to ­
w anych nie było na  sali, z tego  w iększa 
część tych , k tó rzy  przy  poprzednich  g łoso­
w aniach pokazali się p rzeciw nikam i rządu. 
P rzy  drngiem  g łosow aniu , k tó re  dało  d la  rzą ­
du ty lko  w iększość 294 głosów , cała m niej­
szość z rnałemi w y ją tk am i w strzym ała się 
od głosow ania . R ząd  B riand a ty m  razem  u- 
zy sk a ł ii a j s ł a b s z ą  w i ę k s z o ś ć  od 
czasu k ied y  n as ta ł, to  je s t od lis topada  1915.

Paryż. B. k o r. W edle dziennika u rzędow e­
go w iększość rządow a p rzy  pierw szem  g ło ­
sow aniu  na posiedzeniu  Izby  w  p ią tek  w y ­
nosiła  265, m niejszość liczy ła  180 głosów . 
P rz y  dn ig iem  g łosow aniu  po sprostow aniu  
okazał się  s to sunek  294 przeciw  1. C ała p ra ­
sa f ra n c u sk a  zajm uje się w ynikiem  g łosow a­
nia i z ap y tu je  czy istn ieje p rzesilen ie gab in e­
tow e.

Przeciw Anglii.
N ow y Jork. (B. kor.) Isk ro w a  depesza re ­

p re z e n ta n ta  b iu ra  W olffa: W edług  depeszy 
z W aszyng tonu  urząd  zw iązkow y dla żeg lu ­
gi z a s tan aw ia  się n a d  zarządzeniam i p r z  e- 
c i w  p o s t ę p o w a n i u  A n g l i i ,  zm usza­
jącej o k rę ty  am ery k ań sk ie  do przew ozu 
p rzesy łek  ang ie lsk ich .

Na morzach.
Chrystyania. (B. k o rą  .N orw esk ie  Biuro 

te legraficzne donosi: Parow iec ..L a r s f o s- 
t e n o e s” zatop iony  zosta ł ha  morzu Pół- 
nocnem  poza s tre fą  zagrożoną. Z ałoga  w y­
lądow ała  w Pęm broke. P oza tem  zatopiony  
zosta ł g rim stad zk i żaglow iec ,,S i 1 a  P o­
chodzący z C h ristiansund  parow iec ..A s- 

b j o e r  n 4’ (3459 to n  reg. b ru tto ) za top iony  
został na  m orzu Pólnocuem  _poza stre fą  za- 

, grożoną-, jed en  o ficer zab ity , trzech  ludzi 
ran n y ch , los i^jszty załog i n ieznany . W re­
szcie żaglow iec „S p a  r  t a  n 4’ z Tw edestram l 
(2285 to n  reg. b ru tto ) za to p io n y  zosta ł poza 
zam kniętym  obszarem  m orza Północnego. 
Z ałoga w ylądow ała w Irlandyi.

H aga. (13. kor.) Je d n o  z ho lendersk ich  to ­
w arzystw  żeglugi o trzym ało  w iadom ość z 
Lizbony, że parow iec „A r e s “ sto rpedow any  
zosta ł przez n iem iecką lodź podw odną w u j­
ściu T ajo . Załoga u ra to w an a .

H olendersk i parow iec ..V s t r o m". o k tó ­
rym  obiegały  pogłoski. że został s to rpedo­
w any , p r/y l> \i w czoraj w do lnym  stan ic  do 
Yrnuiden.

Wspóina Rada żywnościowa.
Budapeszt. tB. kor.) Na k o ń cu  dzisiejszego 

posiedzenia Sejm u uzasad n ia ł poseł hr. A p 
\t o n y  i nag lą  in terpelaoyę w  spraw ie u tw o ­
rzenia wspólnej R ad y  żyw nościow ej i d o ­
m agał się podan ia  celu i sk ład u  i o rg an iza ­
c j i  te j R ady.

P rezy d en t m inistrów  hr. T  i s z a w sw ojej 
odpow iedzi ośw iadczył, że R ada ma być je ­
dynie  organem  Inform acyjnym . D oniesienia 
dzienników- w iedeńskich , do tyczące  te j R a ­
dy, nie są au ten ty czn e . R ada b y ła  n ieodzo­
wną. by  stw orzyć ścisły  k o n ta k t m iędzy rz ą ­
dem a u s tiy a c k im  a w ęgierskim , jak o też  z 
zarządem  arm ii w spraw ach  żyw nościow ych. 
Nie m a ona  w łasnego  zakresu  d z ia łan ia  i nie 
podejm uje żadnych  uchw al.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »GJosu Narodu* z dnia 13. marca 1S17.

CHOROBA EDW ARDA GREYA.
Amsterdam. J a k  donosi „T im es” , sir Grey 

ciężko zachorow ał. S ta n  jego budzi p o w a­
żne obaw y, gdyż odezw ała się daw na cho­
roba nerek .

SPISEK  N a  ŻYCIE LLOYDA GEORGE‘A.
Loudyn. tB. kor.) R eu te r. D ziś zapad ł w y­

rok  w procesie przeciw  4 osobom , obw inio­
nym o sp isek  na życie m inistrów  L l o y d a  
G e o r g e ‘a  i H endersona. P an i W heeldon 
zo sta ła  sk azan a  n a  10 la t ciężk iego  w iezie­
nia. A lfred M ason n a  7 la t. W inu Mason na 
5 la t. H a rry  W heeldon został uw olniony.

W ALKA Z PACYFISTAMI.

Paryż. B. K or. „M atin" donosi z  N ow ego 
Jo rk u : A m erykńask ie  w ładze pocztow e
konfisku ją  i nisz.czą p acy fistyczne  k a r ty  po­
cztow e, rozszerzane w  w ielkiej liczbie

KRONIKA.
Kraków, dnia 13. marca 1917.

Ja k  nam z kompetentnych kół donoszą. Mi­
nisterstwo handlu i Centrala cukrowa w przy­
dziale cukru dla handlu galicyjskiego, uważają 
i,a podstawę handel przedwojenny z roku 1913. 
Odpowiada to  zupełnie innym krajom, gdzie sto­
sunki handlowe nie przeszły tak wielkich zmian 
jak w Galicji. Przed naporem inwazj i usuwali 
się ikupcy. którzy czas inwazja przebyli na u- 
chodźetwie, a miejsca ich zajęty kooperatywy. 
Konieczność stała się podnietą do zakładania 
licznych na prowincja sklepów i składnic, które 
teraz w przydziale cukru nie /nachodzą uw zglę­
dnienia. Natomiast otrzymują przydział cukru 
tylko wyłącznie dawni handlarze, co ułatwia 
spekulacje, .podnieca handel wymienny i zwią­
zaną z nim lichwę towarową.

Tu za przykład postawić należy Rusinów, 
którzy nie lekceważą prac w orgamizaccach ży 
wnośoiowych, pilnie strzegąc praw swej koope- 
artyw y wiejskiej, na co zw racany uwagę odno­
śnych czynników opiekujących się naszemu Kół­
kami rolniezenu i składnicami .Syndykatu rolni­
czego. jak niemniej posłów z okręgów wiej­
skich. Sprawa ta  przedstawiona 'na realnym 
gruncie znajdzie posłuch władz c-ntralnych, 
mających na oku dobro ogólne w sprawach ży­
wnościowych. a możemy liczyć na pomoc, gdyż 
nowy p. nam. Ek.se. Huyn zajął się energicznie 
terni najhardziej aktualnemu sprawami. Gdyby

Z miasta.
NIEBEZPIECZEŃSTWO BRAKU CHLEBA.

Zarządj’ młynów, obowiązanych do dostarczania 
dla Krakowa mąki, zawiadomiły prezydyum 
miasta, że z powodu chwilowego braku zboża do 
wymielania, nie będą mogły w najbliższych 
liniach potrzebnego kontyngentu mąki nadesłać. 
Zairząd m iasta posiada jeszcze w swej admini­
stracja zapasy mąki na ehleb, które starczą na 
dwa do trzech dni. Ody ten zapas się wyczerpie, 
a nowe transporty nie nadejdą, Kraków może się 
znalość w położeniu bardzo przykrem, tein bar­
dziej, że w mieście brali ziemniaków, kasz i o- 
woeów strączkowych. któro mogłyby ewentual- 
uie częściowo na krótki okres czasu chleb za­
stąpić. W tern położeniu prezydi um miasta zwró­
ciło się do namiestnictwa, centralnego urzędu 
żywnościowego, ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i m inisterstwa dla Galicj i z przedstawie­
niem faktycznego stanu rzeczy i prośbą o na­
tychmiastowe zarządzenia w celu zaradzenia złe­
mu.

OGRANICZENIE KONSUMCYl MĄKI. Tre- 
zydyum m iasta zarządziło na najbliższy okres 
dwutygodniowy redukcję  rac ji mąki o 50%. 
W przyszłym tygodniu konsumenci otrzymają 
na każdą kartę mąezną pól funta mąki, w na­
stępnym tygodniu zaś pół funta pęcaku. Za­
rządzenie to, bardzo przykre dla publiczności, 
spowodowane zostało brakiem mąki w mieście.

KOMISARZE KUCHNI WOJENNYCH. Cen­
tralny Urząd żywnościowy zarządził, by w po- 
szczególnjch krajach koronnych powołano do 
żj'cia W ydziały dla wojennych kuchni publi­
cznych. W naszym kraju W ydział taki powstał 
przy galkyjskim  Urzędzie żywnościowym. Na 
członków jego powołano przedstawicieli różnych 
warstw społecznych, oraz. panie pracujące w 
kuchniach ludowych. Równocześnie w każdym 
powiecie utworzono urząd kom isarza , kuchni 
wojennych, którego zadaniem jest przestrzegać, 
by kuchnie ściśle przestrzegały obowiązujących 
przepisów żywnościowych. Dla Krakowa na 
propozycją prezydyum miasta, komisarzem ku­
chni wojennych zamianowało nam iestnictwo 
star. rad. mag. Dra Rudolfa Sikorskiego. Ju tro  
odbędzie się w Krakowie pierwsze posiedzenie 
krajowego Wydziału dla wojennych kuchni pu­
blicznych.

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Najbliższo ze­
branie naukowe Tow. filozoficznego (ul. św. 
Anny 1. 12, parter) odbędzie się dnia 15 b. m. 
Na zebraniu Dr Stanisław Zathoy wygłosi od­
czyt p. t.: „Naukowa metoda a jęzj'k naukowy”. 
W dalszym ciągu wygłoszą dnia 22 b. m. Dr 
Józef Reinhold „Filozoficzne (logiczne i psy­
chologiczne) pierwiastki w pojęciach kary i 
środka zabezpieczającego”, dnia 29 marca: Dr 
Antoni Chlebiik ,,0  spólności dróg w metafizyce 
i w doświadczalnej psychologii”. Dla członków 
Tow. Filozof, w Krażowie i Kola Filozof. F. F. 
J. wstęp wolny.

NA BIBLIOTEKI WĘDROW NE. Staraniem 
Uniwersytetu ludowego ;m. A. Mickiewicza na 
dochód biblioteczek wędrownych odbędzie się 
w środę dnia 14 m arca o godzinie wpół do 8 
wieczorem w  sali Saskiej (wejście od ulicy św. 
Jana) koncert ze współudziałem pań Ireny Sol- 
skiej-Grosscrowej, lrniy Rajpaportowoj, panów 
Z. Trojanowskiego, T. Lincolna i prof. Lipskie­
go. Pozostałe biletj' do nabycia u p. Rudnickie­
go na linii A—B, a  wieczorem przy kasie, w ce­
nie kor. 3.20, 2.20. 1.10.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. W dniu wczoraj­
szymi na pięciu placach targowych w mieście 
sprzedano 5 wagonów ziemniaków w ilości po 
jednej miarce na  osobę. Pomimo to sotiki o só b  
odeszły z placów’ targowy ch, nie otrzymawszy 
wogóle kartofli. W strzymanie dowozu z Króle­
stwa trw a w dalszym ciągu. Wszelkie urgonsy 
zarządu m iasta pozostały dotychczas bez sku­
tku.

O ZASIŁEK WOJSKOWY. Przed tut. sądem 
karnym odpowiadał wczoraj wójt z Miękini 
pod Krakowem Marcin Łabużek za nadużycia 
władzy. Akt oskarżenia zarzuca oskarżonemu, 
że w charakterze w ójta nieprawnie wystawi! so- 

j bie samemu z ty tu łu  powołania jego syna do 
| wojska aifkusz zgłoszenia do komisyi zasiłko­

wej o zasiłek, na podstawie którego pobrał na 
szkodę skarbu państwa kw otę 519 koron, św ia­
domość nieprawności postępowania ze struny 
oskarżonego upatruje akt oskarżenia między 5n- 
uemi w tern, że zataił okoliczności, odiuw .ąio 
się do jego stanu majątkowego nie wypełnia­
jąc wcale odnośnych rubryk w ai/kuszach zgło­
szenia. Oskarżony nie poczuwa się do winy i 
przeczy jakoby zdaw ał sobie sprawę z tego, że 

! jakkolwiek utrzymanie jego przez powołanie sy­
na do wojska nic doznało uszczuplenia, nio miał 

, prawa do poboru zasiłku. Obrońca oskarżonego 
Dr Popiel podniósł, że co do uprawnienia do po- 

: hru zasiłku istnieje w pewnych kołach nieja­
sność i niepewność. W edług brzmienia ustawy’ 

. przysługuje to prawo nie tylko tym. którzy sku- 
| tikiem powołania, do wojska jednego z członków 
rodziuy doznali osłabienia lub utraty podstawy 

i swego bytu, ale także gospodarzom małorol­
nym, którzy przez powołanie jednego z człon­
ków ich rodziny doznali, choćby nawet boz 

1 uszczerbku dla swego utrzymania, utrudnienia 
w prowadzeniu gospodarstwa przez utratę siły

roboczej, a to nawet wtedy, jeżeli powołany do 
wojska członek rodziny wspiera, głowę gospo­
darstwa środkami pieniężnymi, umożliwiający­
mi mu wynajęcie sobie innej siły roboczej. — 
Tiybunal uwzględniając. t( wywody obrońcy, 
odroczył rozprtiwę celem zaciągnięcia opinii u- 
rzędowej co do uprawnienia gospodarzy' mało­
rolny cli do poboru zasiłku.

Z P o ls k i i ze  ś w ia ta .
UROCZYSTOŚĆ STULECIA. R. kor. donosi 

z W arszawy: Onegdaj odbyła się uroczystość 
stuletniego istnienia arc.ybiskupstwa warszaw­
skiego, przy wielkim udziale duchowieństwa z 
wszystkich stron kraju. Wzięli udział arcybisku­
pi: Kakowski z W arszawy, Dalbor z Poznania, 

Bilczewski ze Lwowa, ormiański arcybiskup 
Teodorowie/ ze Lwowa, biskupi: (książę biskup 
Sapieha z Krakowa. Pelczar z Przemyśla. IV cią­
gu nabożeństwa w katedrze św . dana arcybi­
skup Teodorowicz wygłosił kazauit o wewnę­
trznej. łączności polskiej kultury narodowej z 
kościołem katolickim, i wskazał, że symbolem 
cierpienia narodu polskiego był zawsze krzyż 
katolicki. Zapewnił, że papież li.ncdykt jest o- 
rędiownikiem niepodległej Polski. Po nabożeń­
stwie arcyb. Rakowski 1 Dalbor udzielali zgro­
madzonemu ludowi błogosławieństwa.

NA CZEŚĆ KSIĄŻĄT KOŚCIOŁA. W „Kur. 
warsz.” czy tany : W sołiotę w salonach p. Mi­
chała Karskiego, tajnego sizambclana Jogo 
świątobliwości, odbyło się uroczyste przyjęcie, 
wydane na cześć dostojników Kościoła, przeby­
wających w stolicy Polski. W zebraniu uczestni­
czyli ks. arcybiskupi: Bilczewski, Teodorowie/, 
i Kokowski, kisią/ę-biskup krakow ski Sapieha, 
oraz ks. biskupi: Pelczar, Walęga, Ruszłdewic/, 
Nowowiejski. Ryx, Zdzitowiccld, tudzież ks. a- 
dniinistratorowie dyecezyi: DobrjJIo i Kwiek, 
ks. oficyal Przozdziecki i wielu innych prałatów 
i kanoników, oraz przedstawicieli wyższego du­
chowieństwa. Oprócz dostojników Kośbioła w 
granic gości, podejmowanych przez szambela- 
na Karskiego, ręprezeutowjuie były najpowa­
żniejsze koła objw atclskie stolicy i ziemiań- 
stwa, obok przedstawicieli władz miejscowych.

Zebranie otworzył serdecznem słowem nowi- 
taluem p. szambeian Karski, a w odpowiedzi na 
szczere powitanie gospodarza, we wzniosłych 
słowach przemówił ks. arcybiskup Bilczewski. 
Zebranie cechował nastrój nader podniosły', a 
uczestnicy wynieśli ztaintąd wrażenie niezatar­
te, nieznane u nas oddawna, gdyż W arszawa od 
lat już 100 z górą tylu dostojników Kościoła, w 
muraeh swoich jednocześuic nie gościła.

ODBUDOWA ŚWIĄTYŃ. „Kur. warsz. do­
nosi: Roger hr. Łubieński oraz budowniczy St. 
Odyniec złożyli prezydyum zjazdu biskupów 
meinoryał wsprawie odbudowy całkowicie lub 
częściowo kościołów zburzonych wskutek dzia­
łań wojennych n a  obszarze Królestwa Polskiego. 
Memoryał powyższy stanowi streszczenie ob­
szernego referatu bud. St. Odyńca w sprawie 
utworzenia Tow. budowy kościołów w Króle­
stwie Boiskiem i adresowany jest do X. arcy­
biskupa warszawskiego Dra Aleksandra Rakow­
skiego, X. biskupa sufragaua warszawskiego, 
XX. biskupów: kujawskoskaliskicgo, płockiego, 
lubelskiego, kieleckiego, sejneńskiego oraz do 
duchowieństwa. archidyeeezj i warszawskiej. — 
Sprawa odbudowy świątyń, poruszona w mo- 
nnoiyale, stanowi jedno z najważniejszych, real­
nych za.początkowań w ogólnej, wtfclkiej ak c ji 
od'rud owy zniszczonego kraju. Troska o dobro 
Kościoła każe zawczasu zabiegać, aby potrza­
skaną w tej bezprzykładnej burzy dziejowej 
nawę jogo chronić, przed dalszem zniszczeniem, 
a do- naprawy jej już teraz siły i środki groma­
dzić. Memoryał ma na celu przedstawienie w o- 
góhiych zarysach projektu, jak  do tego ważnego 
dzielą przystąpić pod opieką ’ biskupów i przy 
współpracy powołanych sil fachowych w za­
kresie budownictwa.

USUNIĘCIE POMNIKA PASKI EWICZA. 
Dzienniki warszawskie donoszą, że drugi putk 
ułanów Legionów polsidch zapoczątkował ak­
c ję  w sprawie usunięcia pomnika Pankiewicza 
przy Krakowskiem Przedmieściu. Dowódcą dru­
giego pułku ułanów przesłał m agistratowi war­
szawskiemu 500 mk„ zebranycli wśrócl ofice­
rów', z, prośbą użycia tej sumy na usunięcie po­
mnika,

DEBIT PRASOWY. Donoszą z W arszawy, że 
na skutek licznych starań, między innemi wy­
działu wykonawczego tymcz. Rady Stanu, zinie- 
rzającjob do umożliwienia normalnej ej-rkula- 
cyi. prasy w Królestwie — generał-gubernator- 
stwo warszawskie wydało świeżo rozporządze­
nie, na rnocy którego prasa okupacji niemie­
ckiej może być przesyłaną do okupacji uu.st.iya- 
ckiej. Rozporządzenie wymienia wszystkie pi­
sma, którym tom debit przyznano. Z pism w ar­
szawskich pozwolenie na sprzedaż w okupacji 
austriack iej nic otrzymały dzienniki „Kurycr 
Warszawski4'. „G azeta Poranna4' (2 grosze), o- 
raz „Tygodnik ilustrowany”. Z pism, wycho­
dzących na terenie otkupacyi auslrj ackiej tylko 
lianlzo nielicznym przyznano debit, na oJćupacyę 
nicjliieaitą. Debitu nie otizy-maia np. „Ziemia 
Lubelska” .

Niektóre polskie pisma poznańskie m ają de­
bit w okupacji niemieckiej już utl dawnego 
c z a su .  Są niemi „K raj” i „Gazeta Narodowa4'. 
Dzienniki takie, jak „Kurycr Poznański” i 
„Dziennik Poznański ', są tu taj zakazane. Z 
dzienników zaboru austryackiego mają dotąd 
del.it w okupacjo niemieckiej tylko niektóre 
pisma.

O TŁUSZCZE I MIĘSO. Obecnie odbywa się 
w Galieii :ikcva celem w w o zu  tłuszczów a

szczególność słoniny do innych krajów. Jak  się 
ofleazało głosy o omyślnym stanie nierogacizny 
okazały się nieprawdziwe, bo nieliczne u nak 
świie dochodzą przeważnie do w agi "70 k g , a 
zatem nienadają się na  słinhię. Bydło zaś wiej 
skic składa się zaś przeważnie z lichego mau:- 
ryału rzeźnego ł, j. wagi wynoszącej 21Hj t:g. 
zatem kategorjri, jaką uważają kupcy za t z. 
„Gałgany44. Ponadto cena słoniny dochodzi do 
cen wyższych jak  w Lmyych krajach, co spowo­
dowało pewne rozczarowanio w kolach intere­
sentów wyw-ozowych.

ODZNACZENIE KAPŁANA. Ks. Rudolf No­
wowiejski, przydzielony w Wiedniu do kościoła 
św. Rocha, w uznaniu nadzwyczajnych zasług 
odznaczony został przez cesarza honorową ..d- 
naką 2 klasy „Czerwonego Krzyża” z dekoracją  
wojenną. Ks. Rudolf Nowowiejski jest braVm 
znanego kompozytora Feliksa i pianisty Ed­
warda Nowowiejskich

KURS DI,A LEKARZY Ministerstwo spraw 
wewnętrznych reskryptem z 27 lutego zawiądo- 
niiło, namiestnictwo, że w połowic kwietnia 
1917, odbędzie się w Wiedniu 14-d.uiowy bezpła­
tny kurs dla lekarzy celem pauczeuia o ąposobie 
prowadzenia opiek dla chorych na gruźlicę F- 
czestnicy kursu, po wrotki ni teorety- 
eznjan wstępie, mają być praktycznie zatru­
dnieni w istniejących opiekach; oprócz tego 
zwiedzone będą instytucye służące zwaiczaniu 
gruźlicy, jak : lecznica tocznia ( lu p ie ' w Wie­
dniu, s tacya dla gruźliczych w c, k. Klinice 
dziecięcej w Wiedniu, lecznico dla inwalidów 
gniźlicą dotkniętych (c, i k. szpital wojenny 
nr. 1 w* Wiedniu), santoryum w Alland Ltd. 
Dokładny plan kursu będzie ogłoszony pr/y 
ro/jpoczęciu kursu.

Do udziału w tym  kursie mogą być dopu­
szczeni także lekarze praktyczni. W w ypad­
kach godnych uwzględnienia ministerstwo jest 
skłonne udzielić lekarzom zamiejscowym do­
puszczonym do udziału w kursie — o ile o u> 
prosić będą. — zasiłek na koszta podróżj w 
kw ocie nioprzekraezającej 350 koron.

Kompotencd winni zgłosić w Departamencie 
sanitaariym c. k. Namiestnictwa w Białej b«z- 
wfooz-nie telegraficznie zamiar wzięcia udziału 
w kursie, oprócz tego zaś przedłożyć pisennuc 
zgłoszenie wyszczególniając, swojo kw alifikacje 
i nadmieniając, czy reflektują na udzielenie z a ­
siłku na koszta podlróży.

STRAJK TRAMWAJOWY W LODZI.
W „Kur. Warsz.*1 ezjtam y: Kierownictwo woj­
skowe Tow. elektr. oświetlenia, łódzkiej kolt-i 
elektrycznej i kolei podjazdowych ogłosiło ode­
zwą do strajkujących pracowników tramwajo­
wych, w której między innemi stwierdza, że 
strajk  uważany jest za złamany zupełnie. !'i r- 
sonal konduktorów zastąpią kobiety, podo­
bnie jak  w państwie niemieckicrn. Zastępcy 
iiia.szjTiistów t.ptrow'adzeni będą av dniach naj­
bliższy cli. Chętnych do pracj' maszynistów i 
konduktorów uprasza kierownictwo o zgłosze­
nie się do remizy tramwajowej zapewniając im 
pełne bezpieczeństwo. Ci ze strajkujących, kió- 
rzyby chcieli wrócić do pracy mieli ostateczny 
termin powTOtu przedłużony tio d. 7 hm.

DZIECI NIEMIECKIE W KRÓLESTWIE. 
Dzienniki donoszą, że na obszarze okupacji uie- 
tmeekioj znajduje się około 2(1.000 uiemimk.icii 
dzieoi, z czego 5.000 w samej Warszaw-ie. L>zir- 
t« te, pochodzące z rozmaitych okolic Niemiec, 
umieściły w Królestwie Polskiem jeszcze z p o ­
czątkiem zimy władze okupacyjne nienue-kic 
pod dozorem odpowiednich sił nauczycielskieii.

RUBEL — 2 MARKI lt> FEN. IS. kor donosi z 
Berlina: Prasa szwajcarska powtarza donie-iii-- 
uic petersburskiej agencja telegraficznej- jako. 
bj' władze niemieckie w Królestwie Polski,m  
wskutek lumssj- rubla do 2.66 ustanowiły przy­
musowy kurs marki na 1.16. To doniesienie nie 
odpowiada faktom. W edług ogłoszenia szala 
admini&tracyi w generał gubernii warszawskiej 
7 22 stycznia został owszem kurs rubla usta­
nowiony na 2 marki 16 fen. i tego nie zmie­
niono.

NAGŁA ŚMIERĆ KAPŁANA. Z Hulj Li 
smarka na Górn. Śląsku donoszą do „K atolika” : 
W Popielcową środę po odpraw ieniu Mszy św. 
podczas ceremonii popielcowych riuiął nagle w 
kościele Panny Maryi bawiący tu jako gość 
ks. prof. OtwTnow'ski. Zaniesiono go natycli 
miast do zaikrystyi, gdzie mu mlzieloijo .Sak:, 
św. Namaszczenia.

POLSKA OPERA WE WROCŁAWIU. P ism u  
poznańskie donoszą: Miejski teatr w W rocła­
wiu w sobotę dnia 10 b. m. wystawał po mz 
pierwszy „Eros i Psyche”, now ą ojperę Ludom i 
ra Różyckiego, której libretto oparte jest na 
zanej sztuce Żuławskiego. Premiera- ta  jest zda­
rzeniom pierwszorzędnem nietylko w polskiem 
świecie muzycznym, ale i wśród obcych wywo­
łała ona żywe zainteresowanie. Nauczono się 
bowiem zagranicą cenić wielki tale.nf młodego 
polskiego kompozjdora.

N E K R O L O G I A .
t  J e r z y '  Ż ulk-S k  a r  s z e w s k i urodzony 

w łYoszówkach 7 marca 1882 r. zmarł dnia 9-go 
marca 1917 r. w Limanowej.

Podziękowanie.
Przewielebnemu X. M. Kamińskiomu. k a te ­

checie w' Dębnikach, za odprowadzenie zwłok 
synka naszego ś. p. Władzia, składamy na tej 
drodze najserdeczniejsze „Bóg zapłać".

S. F. Pankiewiczowie.

Firma. JOZEF MASSAR W  K R A K O W I E  P°leca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye
_ _L  L  f wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. G o t o w a

Konfekcya i bielizna dla dzieci.
U l .  Floryanska L. 15 M igizin otwarty od 8 rano do 1 w południe I od 3 popołudniu do 7 wliczór.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu” Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y e 7. y ń s k i. — Drukarnia „Głosu Naiodu” w Kulikowie pod zarządom Romana Ferka.


